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W sprawie przyszłych wyborów
vi jJfctewicko-Zabrsktem.

Gdy wiadom ość się rozeszła, że ko-
misya rugów  unieważniła wybór posła 
K orfantego, zapanow ała wielka radość 
wśród obozu niem ieckiego na Górnym 
Śląsku, a zwłaszcza w śród centrowców.
W  długich więc artykułach rozpisują się 
gnzety centrow e o przyszłych wyborach 
‘ o zamiarze Polskiego K om itetu W y
borczego. Najwięcej intryguje centrow 
ców osoba przyszłego kandydata i strach 
ogarnia ich na  myśl, że komitet nasz 
postawi znowu p. K orfantego na kan
dydata.

T o też z wielkiem zadowoleniem  gli
wicka >Oberschl. Volksstimme« podaje 
wiadom ość »Dziennika Berlińskiego*, że 
kierownik .K atolika*, to jest p. Napie- 
ralski, pod żadnym warunkiem  kandy
datury p. K orfantego popierać nie bę
dzie, czyli w innem  słowa znaczeniu, że 
kandydaturę p. K orfantego pośrednio 
zwalczać będzie.

Nam się wierzyć nie chce, jakoby 
kierownik .Katolika* podobne tw ierdze
nie był wypowiedział, tern więcej, i i  
p. Napieralski bawi od pew nego czasu 
za granicą i o uniew ażnieniu wyboru 
p. K orfantego dopiero później * g a ie t 
m ógł się dowiedzieć.

W  tern naszem  m niem aniu potwier
dza nas zapew nienie z w iarogodnego 
źródła, że pewien poseł polski (z Księ
stwa) w potocznej rozmowie z redakto
rem .D ziennika Berlińskiego* powątpie
wał o poparciu kandydatury p. Korfan
tego przez kierownika .K atolika*.

.D ziennik  Berliński* wyciągnął z tej 
rozmowy swój wniosek i bez żadnych 
bliższych danych podał to  jako fakt i 
ogłosił, że kierownik .Katolika* nie 
będzie popierał kandydatury p. Korfan- 
tego.

W praw dzie .Katolik* wiadomości tej 
nie zaprzeczył i przypuszczaćby m ożna, 
źe w iadość ta przypadła m u do 
gustu, jednakow oż z naszej strony 
wierzyć w to nie chcemy, bo .Katolik* 
jak  i inne gazety polskie na  Górnym 
Śląsku poddały się w spraw ach wybor
czych pod kom endę K om itetu W ybor
czego.

K om itet W yborczy w kwestyi przy
szłych wyborów w Katowiko-Zabrskiem 
nie zabrał niestety  jeszcze żadnego 
stanow iska, wkrótce jednakow oż zej
dzie się na naradę i ustanowi kandy
daturę. jesteśm y m ocnego przekonania, 
te  .K atolik* nie będzie sprzeciwiał się 
uchw ale K om itetu W yborczego i nie 
zw ażając na  osobę kandydata, będzie 
popiera ł z wszystkich sił kandydaturę 
przez K om itet W yborczy postawioną.

Z  wiadomości .D ziennika Berliń
skiego* skorzystały tutejsze gazety cen
trow e i smolą cholewki do .K atolika* 
zapow iadając, źe partya centrow a nie 
byłaby od tego, aby zawrzeć z .K ato li
kiem* jaki kompromis. Na kompromi
sach z centrow cam i wyszedł jednak 
.Katolik* jak Zabłocki na mydle, i przy
puszczam y, że d iug i raz nie da się wziąść 
na  kawał.

A ni .K atolik*, ani inne gazety pol
skie nie m ogą wchodzić w żadne kom
prom isy z centrowcami, tylko Polski 
Kom itet W yborczy. D o Kom itetu więc 
powinien .Katolik* posłać wpływowych 
centrowców, gdyby się do niego zw ró
cili. M anewr centrow ców  jest przej
rzysty. O to chodzi im o zamącenie

zgody w obozie polskim i spowodowa
nie takich stosunków , jakie pano
wały przed dwoma laty. Gdyby m a
newr ten  im się udał, spraw a polską na 
Górnym  Śląsku ucierpiałaby wielce, a 
odpow iedzialność za to  spadłaby na tą 
gazetę, któraby pozwoliła się uwieść 
obiecankom  centrowym.

Jeszcze raz powtarzamy, że zawiera
nie jakichbądź kompromisów należy je
dynie do kom petencyi Polskiego Komi
tetu W yborczego.

Polityczne względy w kościele.
W  tych dniach, jak  czytamy w »Dzień. 

Beri.* w pew nej parafii berlińskiej udała 
się deputacya obywateli polskich do 
proboszcza z prośbą o przyzwolenie na 
polską naukę przygotowawczą dla dzieci, 
m ających po raz pierwszy przystąpić 
do sakram entów  św. D eputacya otrzy
m ała jednak odpowiedź odmowną, z tern 
uzasadnieniem , że to jest niemożliwe 
ze względów politycznych, ze względu 
na rząd, który nie chce, aby się rozpo
wszechniał język polski. Z  tą wyraźną 
wolą rządu władze duchow ne musza 
się liczyć.

W  Berlinie doszło do tego, że pewien 
proboszcz wogóle nie przyjm uje u sie
bie polskich członków parafii, gdy ci 
przychodzą do niego z prośbą o przy
znanie im choćby jednego  lub dwuch 
kazań polskich w roku, że ten sam 
proboszcz głosi publicznie, że on Po
laków w kościele nie potrzebuje, źe oni 
m ogą sobie iść, gdzie im się podoba.

Inny ksiądz, pozornie udający wiel
kiego przyjaciela Polaków, odezwał się 
do deputacyi, która go prosiła o urzą
dzenie polskiej nauki przygotowawczej 
do spowiedzi i komunii, źe jeżeli im 
się w kościele nie podoba, to .n iech  
sobie idą do lutrów*. (?!!)

W  sąsiadującem  z Berlinem Kónigs- 
W usterhausen  nie w ahał się proboszcz 
swoim licznym polskim parafionom wy
raźnie oświadczyć, źe wręcz przeszka
dzać będzie ich staraniom  u władzy 
duchownej o polskie nabożeństw a w 
kościele.

Szczególny opór stawiają liczni p ro
boszczowie tamtejsi zaprowadzeniu pol
skich kazań i polskiej nauki przygoto
wawczej do spowiedzi i komunii św. 
Nie zaprowadzają ją naw et tam, gdzie 
są księża um iejący dobrze po polsku. 
U św. Jadwigi jest ksiądz taki, lecz ką- 
zań polskich wygłaszać mu nie wolno. 
T ak  sam o nie wolno tego czynić kape
lanowi S ióstr E lżbietanek w tej samej 
parafii, mimo że jest Polakiem. Gdy 
zaś przyjdzie do Berlina ksiądz, który 
okaże gorętsze serce polskim parafianom, 
chodzi na  posiedzenia ich towarzystw, 
i pozyska ich m iłość i przywiązania, to 
go na gwałt odw ołują ztam tąd. T ak 
było z księdzem Skibą, tak było w ze
szłym roku z wikarym w K oepeniku 
księdzem Janikiem, tak świeżo postą
piono sobie względem  sym patycznego 
ks. W ojciecha w W ilm ersdoifie. N aj
przód pousuw ają takich księży, a po 
tem zastaw iają się wobec polskich para
fian brakiem polskich lub po polsku 
m ówiących księży w dyecezyi wrocław
skiej.

Są to rzeczy praw ie nie do uwie
rzenia, a jednak prawdziwe!

f^dsice! uczcie dzieci czytać
l pisać po polsku.

Pogrzeb śp. X. Dziekana

Bolesława Antoniewicza
w  B n in ie .

W  środę odbyła się eksporta ciała 
do kościoła bnińskiego, gdzie mowę 
żałobną wygłosił ks. proboszcz Świdziń- 
ski z Nietrzan >wa. W  czwartek odbył się 
pogrzeb. Kościół nabity był D ucho
wieństwem, obywatelstwem i ludem. 
Nabożeństwo żałobne odpraw ił siostrze
niec Zm arłego, ks. radca Michalski 
z Poznania. Mowę żałobną wygłosił 
ksiądz pra ła t Jażdżewski. Szanowny 
m >wca w te m niejwięcej j rzemówił
sł wa:

M ementote praepositorom  
vestrorum  qui rbunt in viam 
pacia?

Żałobni słuchacze!
W alczyć, cierpieć i um rzeć, to  treść 

życia każdego człowieka, a im cięższą 
walka, tem  cięższe cierpienie — a śmierć 
po takich walkach, bólach, to  śmierć, 
która prowadzi do wesela wiecznego. 
Żyjemy wśród ustawicznych walk, a ta 
walka trw a nie tylko na polu publicz- 
.iem, lecz także w życiu kościelnem. 
W śród tej walki, tego żywota potrzeba 
nam  mężów, którzyby tę walkę prow a
dzili z stałością, honorem , z pamięcią, 
i i  ta  walka prowadzi do zaszczytów 
nie ziemskich, lecz do zaszczytu wie
kuistego.

Żałobni słuchacze 1 O to spoczywają 
przed nam i zwłoki takiego bojow nika 
na wszystkich polach życia publicznego 
i kościelnego. Patrząc na te śm iertelne 
szczątki, pozostaje nam po nich nauka: 
Pam iętajcie na  waszych przełożonych, 
którzy przeszli do żywota wiecznego*.

X. Bolesław Antoniewicz urodził się 
I-go stycznia 1857 roku z Józefa i Ma
ry anny z Tom irskich Antoniewiczów. 
Pierwsze lata m łodości, których byłem 
widzem jako kolega młodości, rozpo
częły się walką o byt. Rodzice jego 
nie mogli mu dać zapom ogi podczas 
studyów gim nazyalnych i już w tenczas 
rozpoczęła się walka z życiem, lecz 
dzięki hartowi sił m oralnych, przebrnął 
i chlubnie zdał przy wzorowej pilności 
egzam in dojrzałości 1856 roku i wstąpił 
do Sem inaryum  Duchow nego w Po
znaniu. Czasy sem inaryjne sprzyjały wy
kształceniu X. Bolesława, pom iędzy ko- 
lekami byli tacy, którzy później zajęli 
zaszczytne stanowiska. Poczucie go
dności narodowej i kościelnej uszlache
tniało serca m łodych lewitów, i z tego 
zastępu szlachetnych wyszedł szereg 
kapłanów, którzy w walce kulturnej po
kazali, co to  znaczy być stałych, szla 
chętnych zasad.

W  roku i860 pow ołała W ładza D u
chow na śp. X. Belesława jako wikaryu- 
sza do Ostrow a, potem  był probosz
czem w Słupi, a od roku 1868 aż do 
tej chwili proboszczem  w Bninie. W y 
parafianie wiecie, jak wiernym i pilnym 
był on pasterzem . A to pasterstw o 
dusz w naszym  narodzie tak w ażne l 
Z niem łączy się bowiem nasza prze
szłość narodow a — kapłan Polak ma 
wskazyt ać swym parafianom  przykłady 
zaszczytne przodków naszych. K apłan 
Polak ma być nietylko w kierunku ko
ścielnym pasterzem , ale ma przygoto
wywać na przyszłość, w którą wszyscy 
wierzymy. Ś. p. X. Bolesław dzielił 
swe serce pośród dwóch prac, oddając 
je niwie narodowej i kościelnej. 1863 
roku wybuchło powstanie, może nie

bacznie, ale które wypływa ze źródeł, 
których nikt nie spostrzeże, a jednak zro
zumiałe dla serc godnych. Kiedy się 
zawiązały kom itety dla w sparcia wal
czących, X. Bolesław Antoniewicz na
leżał do pierwszych, którzy poświęcili 
się tej znojnej pracy. Za to spotkała 
go siedm iom iesięczna kaźń w Berliń
skim Moabicie. O to mąż, który w al
czył i cierpiał, a nie żałował tych cza
sów. Każdy wie, z jaką godnością, 
z jakiem weselem zmarły wspominał, 
źe Pan Bóg dał mu to cierpienie. W ła 
dza D uchow na zaszczyciła X. Bolesława 
godnością dziekana roku 1886, później 
tytułem radcy duchow nego. Mamy przed 
sobą liczny zastęp kapłanów, oni po 
wiedzą, jakim był dla nich, jak on swą 
działalnością, swemi usty wymownemi 
w spierał współbraci niem al na  całe 
Księstwo. Ale działalność jego nie spo
czywa li tylko w zakresie kościelnym. 
W ybrany naprzód do kom itetu wybor
czego powiatowego, potem  do cen
tralnego, nareszcie został tegoż przew o
dniczącym.

Z  wielką bystrością um ysłu starał 
się o to, aby ci, k tórych społeczeństwo 
wybiera, wśród walki tej dorośli swemu 
zadaniu i ją  podnieśli do wyżyn m o
ralnych. — Szczerze współpracował, 
aby podnieść do godności ruch lu
dowy. Żałobni Słuchacze! Takim  byt 
ten kapłan, spoczywający na rydwanie 
śmierci.

Jeżeli go Bóg powołał, to ta praca 
nie zginęła:
»Wy myślicie, że kto kocha i umiera,

ten  już ginie,
D la ócz tylko, dla ócz świata, kto w póź

nej czci zmarł
Godnie, ten się przelał w innych tylko.

(Krasiński)*.
X. Bolesław pozostaw ił nam imię 

nieskalane jako kapłan i Polak. Umarł. 
Taka była wola Boska. Nam pozosta
łym pozostaje tylko modlitwa dla spo 
koju jego duszy. W ielebym jeszcze 
m ógł powiedzieć dla jego rodziny, dla 
obcych. Nie pozostaw ił skarbów — d!a 
innych, nie dla siebie pracował. W iyl 
się rylcem nieśm iertelnym  w serca tych, 
którym pom agał. W yprow adził z tej 
rodziny kapłanów , obywateli — ich 
serca wdzięczne go teraz otaczają. Ileż 
młodzi wspierał, ile żebrał, aby innych 
wspomagać. Dla tego do grobu wnie
sie wdzięczność rodziny i tego narodu, 
którem u służył.

Niech Pan B óg da mu spokój w 
niebie, którego nie doznał na ziemi. — 
Amen.

Przy spuszczaniu zwłok do grobowca 
przemówił X. T oba z Goliny. Freść 
jego  przemówienia to podziękowanie tej 
młodzieży, którą się X. Bolesław zaj
mował. Mowa ta tchnęła serdecznością 
i dziecięcą wdzięcznością, była tak ser
deczna, iż wszystkich do łez pobudziła, 
a  mianowicie dla tego, iż p rz e m a w ia ł  
nad  grobem  ten, którego zmarły chrzcił 
przyjmował do pieiwszych Sakramentów, 
którem u asystował przy pierwszej Mszy 
świętej.

Duchowieństwa było około 50, n a 
wet ze stron dalekich. Z  posłów był 
mówca żałobny X. prałata Jażdżewski 
i Dr. A lfred Chłapowski. Z C entralnego 
kom itetu byli pp. Dr. Kożuszkiewicz, 
szam belan Cegielski, dr. Krysiewicz i dr. 
Szułdrzyński

K ondukt żałobny prowadził do łez 
wzruszony Ksiądz Serdecki, wikaivus* 
bniński.



Zabicie w. ks. Sergiusza.
Zamach na w. ks. Sergiusza wyko

nano w Moskwie na Placu Senatorskim 
w piątek 17 b. m. o godz. 1 w południe. 
Książę jechał powozem zaprzężonym 
w trójkę rosyjską, z pałacu Mikołajew
skiego, zwanego także »Małym* w Kremlu 
do położonego za obrębem murów zam
kowych Mazyum narodowego. Za jego 
powozem jechały dwa inne z urzędni
kami policyi. Kolo pałacu sprawiedli
wości powóz książęcy spotkał się z innym, 
zaprzężonym w konie w bardzo bogatej 
uprzęży, którego stangret rzekomo nie 
dość szybko zjechał na bok i przez to 
zmusił stangreta książęcego do wstrzy
mania biegu. W  tej chwili minęły po
wóz książęcy sanki, w których siedziało 
dwóch mężczyzn w ubraniu chłopskiem. 
Sanki te zwolniły następnie biegu i z nich 
to> gdy  powóz książęcy znów je mijał, 
rzucono bombę. W edług innej wersyi 
padła ona z jadącego naprzeciw, obcego, 
bogatego powozu.

Skutki eksplozyi bomby były stra
szliwe. Powóz książęcy, zbudowany po
dobno z cienkich płyt stalowych, rozbity 
został w kawałki. Konie uciekły, lecz 
były tak poranione, ie  musiano je na
stępnie^ zastrzelić. W oźnica również 
ciężko raniony zmarł w drodze do szpitala.

Wielki książę zginął na miejscu. 
Siła wybuchu oderwała mu głowę i no
gi i poszarpała straszliwie cały tułów. 
Czaszka była zmiażdżona tak, źe mózg 
był odkryty. Cała ulica na przestrzeni 
kilkudziesięciu metrów była pokryta 
cząstkami powozu, ubrania księcia i ka
wałkami ciała. Te szczątki ciała ksią- 
żęcego zebrała podobno z bruku pewna 
stara kabieta, poczem policya, owi
nięte w płaszcz oficerski, odwiozła do 
Kremlu.

Sprawców zamachu było, jak się 
zdaje, dwóch. Jeden z nich, raniony 
odłamkami bomby, usiłował uciec, lecz 
został aresztowany przez polięyanta, 
stojącego przed pałacem sprawiedliwo
ści. Miał on przy sobie rewolwer lecz 
me bronił się. Gdy go aresztowano, 
rzekł: »Mnie już wszystko obojętne,
cieszę się, źe powiodło mi się spełnić 
mój plan«. Oprócz niego areszto
wano na mieiscu zamachu jeszcze dwie 
inne osoby. Sprawcami zamachu ma
ją być podobno studenci, przebrani za 
chłopów.

Małżonka księcia, w. księżna Elżbieta, 
zawiadomiona o jego śmierci, pospie
szyła natychmiast na miejsce zamachu. 
Słychać, źe otrzymała ona w ostatnim 
czasie kilkakrotne ostrzeżenie, ażeby 
me wyjeżdżała z mężem. Aresztowany 
sprawca zamachu wyraził podobno za

dowolenie, że nie znajdowała się w po
wozie. Być także może, źe spiskowcy 
dlatego dopiero przy drugiem spotkaniu 
się z powozem księcia wykonali zamach, 
ponieważ pragnęli się przekonać, czy 
sam jedzie. Księżna ma być bardzo 
łubiana w Petersburgu.

W. książę Sergiusz urodził się w r. 
I957> miał więc obecnie 47 lat. Był 
on nie tylko stryjem, ale i szwagrem 
cara, gdyż żona jego, — z domu księ
żniczka heska — jest starszą, rodzoną 
siostrą carowej.

W  carskiem Siole wieść o zamachu 
wywarła podobno piorunujące wrażenie. 
Carowa zemdlała, car nie mógł długo 
słowa przemówić. W  pałacu carskim 
bawił właśnie książę pruski Fryderyk 
Hohenzollern, na którego cześć odbyć 
się miały uroczystości dworskie. Uro
czystość tę zaraz odwołano.

W  rosyjskich kołach rewolucyjnych 
w Paryżu twierdzą, źe jeśli car w ciągu 
trzech tygodni nie da Rosyi konstytu- 
cyi, zgłaozony zostanie w ten sam spo
sób w. książę Włodzimierz.

polska.
Zabór austryacki.
Przeciw powstaniu.

W e wtorek odbył się we Lwowie 
w sali ratuszowej pod przewodnictwem 
posła Gniewosza bardzo liczny wiec, na 
który przeważnie inteligencya się sta- I 
wiła. Po wyczerpującej dyskusyi uchwa- 
’°no  jednomyślnie przeciw 9 głosom 
socyalistów następującą rezolucyę:

»Polacy z zaboru austryackiego, ze
brani w dniu 14 lutego 1905 r. na we
zwanie »komitetu pracy narodowej*, 
wyrażają najwyższe oburzenie z powodu 
dzikiego i prowokacyjnego postępowa
nia władz rosyjskich w czasie ostatnich 
rozruchów i gorące współczucie nie
szczęśliwym ofiarom tych rozruchów.

>Gdy jednak dochodzą wieści, źe 
w społeczeństwie do żywego dotknię- 
tem, budzą się hasła, które uznają, źe 
obecna chwila i warunki są odpowie
dnie, aby w zbrojnem porwaniu się 
szukać sprawiedliwości — zgromadzeni 
uważają za swój narodowy obowiązek, 
aby z całą stanowczością wypowiedzieć,* 
ie  przedsięwzięcie takie uważają w obe
cnych warunkach za zgubne, narodowej 
sprawie wręcz szkodliwe, beznadziejne,
1 dla tego wzywają społeczeństwo poi* 
skie, aby wszelkiemi siłami starało się 
takiemu ruchowi zbrojnemu zapobiedz 
a natomiast energię wszystkich warstw 
narodu skupiło do zgodnej pracy nad 
odrodzeniem narodowem i do wvtrwałej 
walki o prawa narodu.

Zabór rosyjski.
Z Warszawy.

Słychać, że służba kolejowa posta
nowiła I marca rozpocząć bezrobocie. 
W śród robotników w Warszawie i Łodzi 
panuje niesłychana nędza. Kupcy łódzcy 
ponieśli ogromne szkody. Teatr w Ł o
dzi zamknięty, a jego dyrektor, Gawale- 
wicz, jest bliskim bankructwa.

Straszne więzienie.
Z Łodzi piszą: W  tutejszych are

sztach i więzieniach dzieją się rzeczy 
nie do opisania. Ryk i jęk, wvdobywa- 
jący się z gmachów więziennych, do
chodzi uszu wszystkich mieszkańców 
sąsiednich domów, wszystkich prze
chodniów pobliskich ulic. Znęcanie się 
policyi musi dochodzić granic najstra
szniejszych, jeżeli w aresztach cyrkuło
wych pełno trupów, które policya sta
rannie w największej tajemnicv wywozi 
nocami źa miasto.

Ostatnie dwa tygodnie w Królestwie 
Boiskiem powinny być zapisane w księ
dze najpotworniejszych znęcań się ty
ranów nad ludzkością. Postępowanie 
rządu moskiewskiego znaleść wino kartę 
zaraz obok igrzysk Neronowskich.

Strajk uczennic.
Korespondent »Słowa Polskiego, do

nosi z Lublina, źe uczennice wyższych 
klas tamtejszego gimnazyum, idąc za 
przykładem młodzieży innych szkół w 
kraju, postawiły władzy swojej prze
łożonej żądania spolszczenia szkoły, po
czem panienki czterech wyższych klas 
opuściły gimnazyum. W  niedzielę odbył 
się wiec rodziców, na którym zredago
wano deklaracyę, żądającą polskiej szkoły 
bez żadnych ograniczeń wyznaniowych 
lub stanowych. Nazajutrz rodzice, któ
rzy byli obecni na wiecu, nie posłali 
dzieci do szkoły, mimo to były jeszcze 
na lekcyach Rosyanki oraz uczennice 
polskie niższych klas i żydówki. — 
Wielkie wrażenie wywołał fakt, że uczen
nica, którą ojciec, rzeźnik, zmusił do 
udania się do szkoły, otruła się podczas 
lekcyi esencyą octową.

Wiadomości ze świata.
Polityczne żądania robotników 

w Petersburgu.
Jak donosi »Berliner Tageblatt. z Pe

tersburga, lobotnicy z niektórych fabryk 
tamtejszych wręczyli ministrowi skarbu 
memoryał, w którym podnoszą, ie  czę
ściowe ustępstwa nie zaspokoją robotni
ków, dopóki rząd nie zapewni prawa 
stowarzyszania się, wolności zgroma
dzeń i słowa, wolności strajkowania,

nieruszalności osób, a wreszcie ustano
wienia komisyi dla pośredniczenia po
między pracodawcami a robotnikami.

Ci  ̂sami robotnicy wręczyli senato
rowi Szydłowskiemu, przewodniczącemu 
komisyi dla kwestyi robotniczej, p idanie, 
które zawiera następujące żądanie: Od
działy związku robotników w liczbie I I ,  
znajdujące się w Petersburgu a zamknięte 
przez policyę, mają być natychmiast 
otwarte i otrzymać prawo wyboru wedle 
swego uznania delegatów do komisyi, 
ustanowionej przez cara dla kwestyi ro
botniczej, po dwóch z każdej fabryki, 
zajmującej więcej niż 500 ludzi. Jeżeli 
to podanie uwzględnionem nie zostanie, 
robotnicy zrzekaią się udziału w tej 
komisyi, a gdyby fabrykanci wedle swojej 
woli zamianowali robotników jako człon
ków komisyi, naówczas wybuchną jeszcze 
większe rozruchy niż poprzednie- Szy
dłowski odpowiedział, że weźmie te 
żądania pod rozwagę i wyda na cza- 
ogłoszenie o wyborach delegatów 1 
botniczych.

M łodzież  a k a d e m ic k a  w  R osy i.
Studenci medycyny w Kijowie uchwa

lili jednogłośnie obecnie nie zdawać 
egzaminów państwowych. Medycy z 
5;go roku oświadczyli gotowość peł
nienia funkcyi lekarzy, w interesie lu
dności.

Żydzi o równouprawnieniu.
W  najbliższym czasie mają żydowskie 

gminy wyznaniowe w Rosyi podać zbio
rową umotywaną petycyę na. ręce komi
tetu ministrów, domagającą się równo
uprawnienia żydów z innymi mieszkań
cami państwa rosyjskiego.

O wypuszczenie znakomitych 
p isa rz y .

Rosyjskie _ stowarzyszenie literatów 
wręczyło ministrowi spraw wewnę
trznych petycyę z żądaniem uwo.nienia 
z więzienia Gorkiego, Pesechonowa i Ku- 
rewicza. Petycya umotywowana jest 
złym stanem zdrowia uwięzionych i uby
tkiem, jakie piśmiennictwo rosyjskie po
nosi z powodu uwięzienia tak znakomi
tych pisarzy.

Z Nowego Jorku donoszą: Nowo
jorskie stowarzyszenie literatów wysiało 
do cara depeszę z wyrazami gorącej 
sympatyi dla Gorkiego i żądaniem jego 
uwolnienia.

WiaSotnośd potoczne.
Śląsk.

K atow ice. Komitet centrowy 
powiaty katowicki, zabrski, bytomski 
i tarnogórski odbył w piątek zebranie

na

K lem en s  Ju n o sz a .

Jpyutnf Stryjenki
Z pain tętników konkurenta.

■ń (Ciąg- dalszy.)

Towarzyszki moje krytykowały je za
wzięcie, analizując najmniejszy szczegół, 
najdrobniejszy drobiazg. Miałem pełne 
uszy atłasów, tarlatanów, mory, pluszów, 
brokateli, koronek. Nie wiem, czy 
w największym magazynie warszawskim 
znaleźć można tyle towarów, ile te pa
nie w moją biedną zbolałą głowę nakła
dły. Potem przyszła kolej na biżuterye, 
koafiury, szczegóły kolacyi cukrowej 
1 na mężczyzn. Ten tańczył, ten nie 
tańczył, ten z ową najwięcej tańczył, 
a inny podobno się tamtej oświad
czył... Uf!

Pierwsza stacya, dzwonek.
Chcę wysiąść — niestety, siedzę tak, 

że musiałbym przeciskać się do drzwi 
między temi paniami, które zdążyły już 
zabarykadować przejście przeróinem i 
pudełkami i koszykami. Nie śmiem im 
przeszkadzać, tern bardziej, źe zajęły się 
oglądaniem trzech świeżo kupionych 
w Warszawie kapeluszy, które miały 
wywołać niesłychany efekt w okolicach 
Pińska, o ile mogłem zmiarkować z roz
mowy. Kapelusze te prawdopodobnie 
dyły już oglądane przy kupnie, ale cóż 
to szkodzi obejrzeć je jeszcze raz i uło
żyć na poczekaniu hypotezę dcść skom- 
binowaną, że gdyby na miejsce ptaszka 
z kapelusza pięrwszego przenieść kwia
tek do drugiego, a na miejsce kwiatka 
* drugiego przenieść koronkę z trze
ciego, to na miejsce koronki z trzeciego

trzebaby było przenieść ptaszka z pierw
szego — co, wedle ogólneg* zdania, 
wyglądałoby także ni w pięć ni w dzie
więć. Zaczęto więc nowe kombinacye, 
z następujacerni waryantami: koronka, 
ptaszek, kwiatek; kwiatek koronka, pta
szek ; ptaszek, kwiatek, koronka. W  re
zultacie tych obliczeń wypadła paniom 
]akas sprzeczność, ponieważ faktycznie 
były tylko: kwiatek, ptaszek, koronka 
1 trzy kapelusze, a im się przyplątał 
czwarty, bo ciocia wliczała do rachunku 
kapelusz urojony, ten właśnie, który 
gdyby do niego przyczepić ptaszka, 
miał być ni w pięć ni w dziewięć.

Po dość ożywionej sprzeczce scho
wano kapelusze do pudełek i postano
wiono po powrocie do domu wezwać 
na naradę jakiegoś wujaszka Remigiu
sza, o którym ciocia mówiła, źe w rze
czach gustu psa zjadł.

To wyrażenie cioci, może trochę za* 
dosadne, nie podobało się mamie 
i córeczkom, które spojrzały na siebie 
znacząco, zarumieniły się lekko i umilkły.

Głowa bolała mnie szalenie, a prze
cież położyć się nie mogłem, nie mo
głem nawet ze względu "na obecność 
dam, zapalić cygara, ani ziewnąć, chociaż 
byłem strasznie zmęczony i znudzony. 
Pociąg szedł dalej i dalej, niby prędko, 
ale czas wlókł się strasznie powoli, 
a kiedy wreszcie dojechałem do stacyi, 
na której miałem wysiąść, czułem się 
zupełnie jakby rozbity.

Przy tern głód mi zaczął dokuczać.
Wyskoczyłem z wagonu, kazałem 

posługaczom wydobyć walizki i pobie
głem wprost do bufetu.

Przynajmniej tak mi się zdawało... 
Próbuję otworzyć jedne drzwi — zam
knięte, pchnąłem drugie — otworzyły

się i jakiś pan z żółtemi wypustkami 
przywitał mnie zayytaniem:

—• Czego?
— Przepraszam pana — rzekłem — 

szukam bufetu...
Na następnej stacyi — odpowie

dział lakonicznie, stukając rączką tele
grafu.

— W ięc tu niema?
— A nie. Przecież to tylko przy

stanek.
Jeszcze nie dałem za wygraną. Od

szukałem posługacza, który wyniósł 
moje rzeczy z pociągu, i zacząłem go 
badać, gdzieby się tu pożywić.

Machnął ręką niechętnie.
— At, wielmożny panie, my tu sami 

nie mamy co jeść.
Budynek stacyjny stał samotny przy 

linii, wśród lasu; nigdzie nie widać 
chatki, ani zabudowań mieszkalnych. 
Stacyjka tylko, a dokoła sosny, sosny 
i sosny, jakby zadumane, ponure.

— Czy tu nie czeka powóz z Białki ? 
— zapytałem.

— Jest, wielmożny panie, bryczka.
— Bryczka? — spytałem trochę zdzi

wiony.
A ktoby zaś na taką drogę po

wozami jeździł — odpowiedział.
Poszedłem zobaczyć tę bryczkę. 

Było to jakieś pudełko żółte, bez reso
rów, na wysokich kołach, zaprzężone 
w tęgie trzy deresze. Koniska miały aż 
na karkach ślady błota.

Przy bryczce stał chłop krępy, 
z ogromnemi wąsami, w płaszczu barwy 
stalowej i w lakierowanej czapce. Przed
stawił mi się i oświadczył, jako jest Ma
ciej, strangret z Białki, że {rzy wiózł dla 
mnie ukłony od dziedzica i i e  wielki 
czas jechać, vho już druga blizko po

południu, a dziedzic zapowiedział, żeby 
przed północą być w domu.

Przed północą I A więc co najmniej 
dziesięć godzin jazdy w tern żóltem 
pudełeczku!

Posługacz przyniósł walizki.
Maciej spojrzał na nie uważnie i za

czął się drapać po głowie.
— Na cóż czekacie? — rzekłem. — 

Bierzcie rzeczy na bryczkę i jedźmy.
— Jużcić wziąć, to się weźmie — 

rzekł — ale jak?
Ostatecznie zdecydował się pan Ma

ciej mniejszą walizkę ulokować w sie
dzeniu. (Miałem w niej bieliznę i gar
nitur frakowy 1) W iększą, o której wyraził 
się, że nie jest foremna, postanowił 
postawić tak, żeby jedną stroną opierała 
się o jego własne plecy, a drugą o moje 
kolana. Nie było innego sposobu, mu
siałem się więc gcdzić z losem.

Od stacyi do gościńca był kawałek 
szosy. Maciej ruszył z miejsca ostro, 
z piekielnym turkotem; walizka zaczęła 
mi podskakiwać na kolanach. Przy
trzymywałem ją jedną ręką, a drugą 
uchwyciłem się bryczki, w obawie, 
żebym sam nie wypadł na pokryte gęstą 
warstwą błota kamienie.

Turkot mnie ogłuszał, żółta bryczu- 
szka podskakiwała po kamieniach jak 
piłka, walizka zsuwała mi. się ciągle 
z kolan.

* Na szczęście kawałek owej miłej 
szosy nie był długi. Nagle turkot ustał, 
konie zwolniły biegu i szły już powoli, 
z trudnością wyciągając kopyta z gę- 
stego, gliniastego błota.

Odetchnąłem...
(Ciąg dalszy nastąpi.)



W Bytomiu, na którem uchwalono w razie 
Unieważnienia wyboru posła Korfantego 
postawić ponownie kandydaturę p. Le- 
tochy z Berlina, który już przed dwoma 
*aty bez skutku kandydował w okręgu 
katowicko-zabrskim.

— Po blisko siedmiu latach przy
chwycono mordercę Roczka. który razem 
z- cyganem Poppem zamordował w roku 
1898 w lesie rudzienieckim dziewczyny 
Pieczkównę i Marondel. Poppego schwy
cono wówczas krótko po  dokonanej 
zbrodni i obecnie odsiaduje 15-leinią 
karę w cuchthauzie. Roczek dotychczas 
ukrywał się w Rosyi, gdzie go obecnie 
wyśledzono i aresztowano. Zbrodniarz 
Wydany został władzom pruskim i teraz 
dopiero odpowiadać będzie za m order
stwo.

Z aw o d z ie . Gazety nasze polskie 
często przestrzegają, żeby nikt z Pola
ków nie wstępował do krygerferajnów. 
Już sama nazwa wskazuje, że związek ten 
przeznaczony jest dla Niemców. Polak 
należący do krygerów naraża się na 
podwójne niebezpieczeństwo, na utratę 
narodowości i zobojętnienie w wierze 
katolickiej. Że tak jest rzeczywiście, 
niech przekona następujące zajście, któ
rego byłem naocznym świadkiem. W 
dzień urodzin cesarskich w południe 

| powracali ferajniści boguciccy z swą 
nową chorągwią z Katowic do domu. 
Stanąłem przy krzyżu, aby się przeko
nać, czy też ci >wybildowani kameradzi*

I zdejmą przed krzyżem swe czapki. Ku 
memu niemałemu zdziwieniu ani jeden 
z nich tego nie uczynił.

(. Nie piszę ja  tego na to, aby ferajn 
bogucicki zniesławić, lecz na to, ażeby 
ijego katolickim członkom uwagę zwró
cić na ich powinność katolicką przed 
krzyżem. Ponieważ jabłka zazwyczaj 
niedaleko od jabłoni padają, dla tego 
pisze się to także na przestrogę dla 

j bliższych i dalszych związków wojackich 
na Śiąsku.

Naiiepsza rada będzie, do kryger
ferajnów wcale nie wstępować i nie 
czytać w ogóle żadnych gazet niemie
ckich; pozostajemy to rodowitym Niem
com. Mamy nasze własne polskie ga
zety, z których każda o dużo tysięcy 
więcej liczyć by mogła abonentów, gdy
by wszyscy ci Polacy, którzy czytają 
gazety niemieckie, takowe porzucili a 
czytali polskie, i gdyby wszyscy ci bra
cia, którzy żadnych gazet nie czytają, 
nareszcie gorliwie się zajęli czytaniem 
naszych polskich katolickich gazet.

W ypada tu też wspomnieć o tego
rocznym kalendarzu katowickiego »Ar- 
beiterfreunda*, którego robotnikom gór
nośląskim darmo rozdawają, W  kalen
darzu tym czytamy, że Polacy to nie
spokojny i niezaradny naród, który do
piero pod wpływem kultury niemieckiej 
nauczył się porządku. Dalej pisze, że 
Śląsk to prastara ziemia niemiecka, na 
którą dopiero później przybyli Polacy 
i wyparli z niej Niemców. O nas Pola
kach na Górnym Śląsku zaś pisze, żeśmy 
nie są rodowitymi Polakami lecz Rusi
nami, których sąsiedni Polacy z biegiem 

[czasu spolszczyli. Panowie od »A.rbeiter- 
|freunda«! Twierdzeniami takiemi tylko 
,«ię ośmieszacie; bajki takie możecie 
I chyba dzieciom dawać do czytania, a 
nie nam dorosłym robotnikom W y
w o d z ą  tu szydła z miecha. Panowie 
,Ci widzą budzący się coraz więcej duch 
polskiego ludu i pragnęliby ducha tego 
;zabić. Nie prawdą jest, żeśmy spolczczo- 
nymi Rusinami, ale to jest wielką prawdą, 
(ie  nas Polaków rodzonych na naszej 
.ojczystej polskiej ziemi panowie Niemcy 
pragną na wszelki możliwy sposób zger- 
’manizować. W  Bogu nasza nadzieja, 
że tego się nie doczekają.

[ (Upraszam inne gazety górnośląskie 
o powtórzenie tej korespondencyi.)

Robotnik.
M y sło w ice . W  czwartek zauważono 

tutaj na targu dość znaczną liczbę ludzi 
,* Królestwa, przeważnie robotników, 
którzy przybyli dotąd w celu zakupna 
żywności, która w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem z powodu strajku bardzo znacznie 
Podrożała.

Ś w ię to ch ło w ice . Robotnik K., który 
handlarzowi masła Kurpiolowi skradł 
j*30 marek, usiłował odebrać sobie życie 
;* obawy przed karą. W tym celu oblał 

ubranie naftą, i następnie zapalił. 
Robotnik Szafroniec spostrzegł zamiar 
Niedoszłego samobójcy i ogień ugasił, 
lnaczej bvłby się żywcem spalił. K. od- 
n^ s ł  tylko nieznaczne poparzenia.

Bytom. W  roku 1904 przewieziono 
2 ivięzjenia bytomskiego do więzień

winnych miastach 1124 osoby, jak wy
kazuje ogłoszona w dniach statystyka 
kryminalna.

— Przed Izbą karną stawał wczoraj 
gospodarz Adolf Horoba, oskarżony o na
mowę do krzywoprzysięstwa. Podczas 
pewnego procesu, który się toczył prze
ciwko Horobie w sądzie ławniczym, usi
łował Horoba namówić kilku świadków, 
aby zeznawali na jego korzyść i te fał
szywe zeznania pod przysięgli. Za to 
wytoczono Horobie proces o namowę 
do krzywoprzysięstwa, który się zakoń
czył skazaniem obwinionego na rok
cuchthauzu i na utratę praw honorowych 
na przeciąg 3 k 1.

Ł a g ie w n ik i. W wtorek odbędą się 
tutaj wybory do rady gminnej. Niemcy 
rr-ątają się bardzo, aby przeprowadzić 
ludzi, niemczyznie przychylnych. Obo
wiązkiem naszym jest użyć wszystkich 
sił, aby temu zapobiedz, gdyż -gmina 
nasza jest na wskroś polską, więc też 
mamy prawo wybierania dobrych Pola
ków do rady gminnej, którzyby godnie 
zastępowali interesy polskiej ludności 
gminy. Nie dajmy się obałamucić pię- 
knemi słówkami Niemców, bo niedawno 
dopiero mieliśmy znów jaskrawy przy
kład »życzliwości niemieckiej*, gdy nam 
piękną, staropolską nazwę naszej gminy 
łagiewnickiej przechrzcili na »fajne« 
Hohenlinde- Odpowiedzią na te chrzciny 
krzyżackie niech będą wtorkowe wybory 
do rady gm innej; użyjmy wszystkich sił, 
aby zwyciężyli nasi polscy kandydaci. 
Co do osób, które nam należy wy
bierać, jużeśmy się tutaj porozumieli, 

teraz jeszcze w ostatniej chwili ogła
szamy ich nazwiska w »Górnoślązaku*, 
aby każdy wyborca polski wiedział do
brze, komu ma głos swój oddać.

Otóż uchwaliliśmy głosować na na
stępnych kandydatów:

w klasie 111: Stefan Malcherek, Filip
Chlond i kupiec Borzucki; 

tu klasie I I:  Bernard Rak, Aleksander
Rak i Ferdynand Cybis.

Dawniej wybieraliśmy jeszcze zwykle 
w klasie I, lecz od czasu przyłączenie 
obwodu dominialnego klasa pierwsza 
dla nas przepadła, gdyż w tej klasie 
głosuje obecnie tylko »państwo«. Wy
bory do klasy III rozpoczynają się o go
dzinie 9 rano, a do klasy drugiej w po
łudnie. Niech więc każdy wyborca polski 
stawi się punktualnie. Jeszcze w osta
tniej chwili agitujmy usilnie, aby każdy 
polski wyborca spełnił godnie swój 
obowiązek obywatelski i narodowy.

Wyborca.
P sz c zy n a . W  piątek zmarł tutejszy 

proboszcz, radca duchowny ks. Ohl 
w 56 roku życia. Zmarły był dobrze 
zapisamy u rządu, który go też miano
wał lokalnym inspektorem szkół w Sta- 
rejwsi, Jankowicach, Kobierze, Radosto- 
wicach, Piaskach, Siedlicach, Studzincu 
i Porębie. Jak piszą gazety niemieckie, 
ks. Ohl znany był też daleko po za 
granice powiatu z swej wielkiej teleran- 
cyi wobec innowierców.

Z za kordonu.
Z S o sn o w ca . Korespondent nasz 

pisze: Dziś dopiero dowiadujemy się 
w dalszym ciągu, że po wypadku przy 
hucie >Katarzyny*, ranni nie tylko 
w trzech punktach na kuracyę są 
umieszczeni, jak poprzednio donosiliśmy, 
ale również w szpitalu w Będzinie, Dą
browie i nawet w Zawierciu jest ich spora 
liczba. Dowiedzieliśmy się dopiero o tern 
gdy się w Będzinie odbył pogrzeb 
zmarłego z ran postrzałowych, J. Kato
lika. Również odbył się we środę po
grzeb, bardzo cichy: więcej niż skromny 
jednej ofiary tego wypadku, a mianowi
cie żyda furmana, który na ten czas 
swoją jedną szkapiną powracał z Bę
dzina do Sosnowca, przybywszy bowiem 
około huty »Katarzyny«, trafni właśnie 
na tę chwilę gdy dano salwę po której 
ludzie tam zebrani zaczęli padać jak 
muchy.

Furman ów w okropny sposób prze
straszył się, chciał więc jak najprędzej 
nawrócić, żołnierze jednak nie pozwolili 
mu wrócić a żądali by jechał przed się, 
tak że co chwilę czuł pod kołami wozu 
na którym siedział ciała ludzkie. Biedny, 
gdy do domu przybył (ulica Modrze
jewska w Sosnowcu) zaraz się położył 
do łóżka i więcej z niego nie powstał, 
dostał bowiem silnego zapalenia mózgu. 
Furman ów osierocił żonę i czworo 
drobnych dzieci.

Ogólny stan obecny jest u nas nie
możliwy, wprost przygnębiający, bo się

wytworzyły rzeczy, o których tiudno 
się rozpisać.

W skutek bezrobocia, które trwa w 
dalszym ciągu, zaczyna się ogrom na 
nędza, robotnicy bowiem, prawie wszyscy, 
żyli za zwyczaj na kredyt, pobierali bo
wiem produkta w sklepach na książki, 
a po każdej wypłacie rachunki regulo
wali, obeenie kredyt ustał. Czy głód 
w przyszłości nie popchnie tych ludzi 
do rozmaitych przestępstw ? Jest więc 
obawa, że kradzieże i rozbójstwa się 
rozpoczną.

Wskutek zaś tego, że u nas obecnie 
panuje coś w rodzaju anarchii, dużo 
jest takich, którzy bezkarnie mszczą się 
na tych, do których jaką mają urazę.

Prócz tego, gdy kto komu źle życzy, 
a nie jest na tyle odważnym by mu 
gdzie w kącie gnaty połamał, to udaje 
się do pierwszego lepszego policyanta 
lub szpicla i wskazuje go jako działają
cego na szkodę rządu, potworzyły się 
więc całe legiony denuncyantów, a jak 
takiego mniemanego przestępcę traktują, 
mówić nie będę. Taki bowiem, raz 
w nocy zabrany nie ujrzy więcej światła 
dziennego.

Ludzie zaś, niestety, z t. z. inteli- 
gencyi uprawiają inny sport zemsty, 
a mianowicie, puszczają pogłoskę wśród 
znajomych, niby w sekrecie, że taki 
a taki jest szpiclem. Więcej też nie 
potrzeba. Położenie takiego, jest później 
wprost straszne, bo omijają go jak 
trędowatego, a sam biedak nie wie o co, 
i zaco.

Kiedy to wszystko się skończy, i jaki 
obrót rzeczy wezmą, przewidzieć trudno.

Dziś w poczekalni drugiej klasy na 
dworcu W. W. kolei, jakiś biedak z głodu 
tak osłabł, że się na podłogę przewrócił 
i ledwo go do przytomności doprowa
dzono.

posiedsiclele demów 
i gruntów

powinni wynajęcie pomieszkać, 
sprzedaże i t. d. ogłaszać w 
,|GS i r n o i  i ę z a k  u 11, który 
jest w każdej miejscowości 

mocno rozpowszechniony.

Z a d ro I)n r  o g ło s z e n ia  p ła c i  się n a p rz ó d .

Ostatnie wiadomości.

Uciekają.
B e rlin . »Lokal Anzeiger* donosi

z Petersburga: W . ks. W łodzimierz * 
obawy przed zamachem wyjechał za 
granicę.

Stanowisko Trepowa zachwiane.
W czoraj był W itte u cara dla zło

żenia sprawozdania o sytuacyi.

Z  W a rs z a w y .
W a rs z a w a . W  kilku fabrykach 

cukru pracę znowu podjęto. Także 
strajk w chemicznym przemyśle ukoń
czony. Obrady nad żądaniami robotni
ków trwają dalej.

Wielkie obawy budzi poniedziałek, 
w tym dniu bowiem otwarte będą szkoły, 
których młodzież urządzić zamierza 
demonstracye, pomimo że do szkół 
sprowadzone ma być wojsko i polieya.

Uczniowie pierwszego, rosyjskiego 
gimnazyum zażądali, w bardzo sympa
tycznie dla narodu polskiego zredago
wanym memoryale, zaprowadzenia obo
wiązkowej nauki języka polskiego 
i literatury.

Wiadomości literackie.
Szanow nym  prenum eratorom , którzy 

złożyli przedpłatę na .D zieje Polski* z ilustra- 
cyami przez J. Baczyńskiego, składam niniej- 
szem serdeczne podziękowanie za życzliwe 
poparcie wydawnictwa mojego, donosząc za
razem, że dzieło jest skończone i że je zaczą
łem wysyłać w t\m  porządku, w jakim je  za
pisywano. Opóźnienie, za które szan. prenu
meratorów przepraszam — powstało z wielu 
przyczyn, a głównie z tej, że dzieło przybrało 
jeszcze raz tak wielkie rozmiary, jak zapowie
działem w  prospekcie, gdyż powiększone zo
stało z 30 arkuszy na 59, ze 100 ilustracyi 
na 180. Oicazało się bowiem, że dzieje nasze 
tysiąca lat, przedstawione w rozmiarach wyżej 
wymienionych, wypadłyby zbyt streszczone, 
mniej dokładne i mniej zajmująco napisane.

Ponieważ z powodu tak znacznego powię
kszenia dzieła urosły dla wydawcy także wię
ksze koszta, to też i cena jego została pod
wyższona dla tych, którzy go sobie zawczasu 
nie zamówili. I  tak obecnie egzemplarz brosz, 
wytlosi 6 mk., egzemplarz w kartonie 7 mk„ 
egzemplarz ozdob. opr. 7 mk. 50 fen.

Pozwalam sobie tu jeszcze załączyć uprzej
mą prośbę do tych szan, prenumeratorów, 
którzy w ostatnim czasie zmienili miejsce 
swego pobytu, aby zechcieli podać dokładny 
swój adres, przez co uniknie się niepotrzebnych 
kosztów przy wysyłaniu dzieła.

Poznań, ul. Długa 8, dnia 14 stycznia 1905.
Z należnym szacunkiem 

K. Kozłowski, wydawca.

Rodacy! Rozszerzajcie 
„Górnoślązaka! “

W o jn a .
Z pola walki w Mandżuryi dziś znów 

donoszą o kilku potyczkach, mianowicie 
pod Szajespao, Kaniunpao i Liaoszan. 
Były to jednakże tylko potyczki for- 
pocztowe bez większego znaczenia, 
do szerszej akcyi bojowej nigdzie nie 
przyszło.

Na tyłach armii rosyjskiej pojawiają 
się znów znaczne oddziały Chunchuzów, 
dowodzone przez oficerów japońskich, 
które zagrażają kolei syberyjskiej.

Złam ali sloivo.
N ow y J o rk .  Dziennik >Sun« do

nosi z W aszyngtonu: Stany Zjedno
czone zażądały od Rosyi wyjaśnień 
w sprawie faktu, że oficerowie krążo
wnika »Lena<, który we wrześniu schro
nił się do San Francisco, złamali dane 
słowo i po powrocie do Rosyi znowu 
wstąpili w służbę wojenną. Stany Zje
dnoczone obstawać będą przytem, by 
oficerowie ci przewiezieni zostali na 
wyspę Mare koło San Francisco, gdzie 
będą zatrzymani aż do ukończenia woj
ny. . .

Rosyjski ambasador hr. Casmi od
był w tej sprawie konferencyi z sekre
tarzem Hayem.

M a n ife st c a ra .
P e te r s b u rg . Manifest cara dato

wany z Carskiego Sioła opiewa.
Opatrzności podobało się dotknąć 

nas ciężkim ciosem. Śmierć zabrała 
nam kochanego naszego stryja w. księcia 
Sergiusza Aleksandrowicza. Dnia 17 
lutego, w 48 roku swego życia padł on 
z ręki nikczemnego mordercy, który 
godził na jego życie dla nas tak drogie. 
Opłakujemy w nim stryja i przyjaciela, 
którego cały żywot, cała działalność, 
były poświęcone służbie naszej i ojczy
źnie. — Ufamy silnie, że wszyscy nasi 
wierni poddani wezmą gorący udział 
w cierpieniu, którem napełniony jest 
dwór carski, i modlić się będą za spo
kój duszy zmarłego.

D z ie ła  Z y g m u n ta  G lo g e ra .
E n c y k lo p e d y a  S ta ro p o ls k a  I lu 

s tro w a n a , w 4 tomach na welinie, 
z Iooo rycinami, obejmująca w kilku 
tysiącach artykułów alfabetycznie uło
żonych całokształt dawnej polskiej kul
tury, obyczaju, ustroju społecznego 
i ekonomicznego, praw, urzędów, kun
sztów, ubiorów, zabaw, łowiectwa 
i w ogóle całego życia publicznego, 
rycerskiego i domowego w przystępnym 
wykładzie. Cena 4 tomów w oprawie 
ozdobnej 40 m k . Przysyłka franko.

D o lin am i rze k . O podróży po 
Niemnie, Wiśle, Bugu i Biebrzy z kilku
dziesięciu widokami w ozdobnej oprawie 
6 m a re k .

B ia ło w ieża  w  a lb u m ie . Opis 
i 28 widoków. Pracę tę poświęca autor 
Henrykowi Sienkiewiczowi na pamiątkę 
wspólnej wycieczki z Jeżewa do Biało
wieży. Cena w ozdobnej oprawie 2,25 su.

A lb u m  e n tn o g ra fic z n e . Opisy 
i wiele widoków. Cena w ozdobne; 
oprawie 2,50 m k .

Książki powyższe są  bardzo stosow ne 
na podarki.

Do nabycia 
w księgarni „Górnoślązaka1' w Katowicach.

W ia d o m o śc i  h a n d lo w e  i p r z e m y s ło w e .
Wroctaw, 18 lutego (Ceny iargowel

Stałe ceny ustanowione 
przez deputacyę targową.

W markach i 
gach za 100

p ię k n y  j wrerlni \

feny-
kg.

P szen ca  biała - 
Pszenica żółta - 
Zyto - - - -
jęczmień - - -
Owies - - - - 
Groch »Viktoria« 
Groch

17,40
17.3°
13.60
16,00
14,80
1950
>7-50

16.80 j 
16,70 
13.30 i
1 4 .8 0  j 
14 ,20  j 
17.50
15.8 0 !

Siano centnar 4,60—4,90 mk.; prosta 
żytnia kop?. 25—27 mk.

16,30
16,20
32.80
13.80 
1 3 .7 0  
15,50 
14,00

słoma

Z g ie łd y  p ien iężnej.
Austryackie banknoty ico koron 85,15 m- 
Ros. banknoty (ruble) too rbl. 216,05 m.



J Ozdobą każdego domu pol
skiego są

obrazy narodowe
Trzy obrazy narodowe, pięknie 
Wykonane, w kolorach:
Jan Sobieski, Tadeusz Ko

ściuszko, książę Poniatowski
na koniach wysyłam za 2 .4 0  
mk franko za poprzedniem na
desłaniem pieniędzy lub dwa 
za 3,63 mk.

W. G o iim irs^ i
skład obrazów *r P a k o ś c i  

Pakosch — Posen.

Pierze do pościeli.
Paczka 10 funtów niedarte pie

rze gęsie, jak przychodzą od 
gęsi 13,50 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów dar
tego pierza za 10 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie
rza dartego lepszego 15 mk. 

Paczka pocztowa 10 funtów pie
rza dartego lepszego białego 
po 20 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie
rza dartego najlepszego bia- 

: tego po 25 mk.
Paczka pocztowa pierza dartego 

bardzo dobrego, białego, deli
katny towar wiejski za 30 mk. 

przesyłają f r a n k o  za zaliczką. 
Proszę adresować:

fsllatzdorff & Żerkowski
" P o s e n

W r o n k ę r s t r a s s e  24.

J£syl© f!s d o  J e d z e n ia ,  
słcT istą p r a s o w a n ą ,  

d ł s E f ą  s l d i p s  
oraz s a s r l f l e l ę  i  ł u b ś n ę

poleca
po cenach umiarkowanych

Dawid Beermann,
Skwierzyna (Schwerin a. d. Wa the).

Jfove powidła
gęste i słodkie, wyborne w smaku 
w i a d e r k o  email ,  pocztą br. 10 ft 2mk. 
w i a d e r k o  em ai l ,  koleją br. 28 ft, 4  mk. 

Najlepszy syrop
podwójnie rafinowany, przeto 

bardzo smaczny 
puszka poczta brutto 10 ft.' i,90 mk. 
kubeic* blaszany br. 25 fi. 3,75 mk. 
Naczynia bezpłatne. Za zaliczkę 
nie frankowana wysvln 

Conservenfabrik 
O tto  Krcissler,M agdeburg N.75.

Jferaiann Wdgoutm
Rynek Rybnik Rynek

S^F T ^ S k o  ID d n i !  “W l

Wielka wyprzeda! inwenturowa!
Wszelkie towary po znacznie zniżonych cenach. 

Wielki zapas

chusto w do odziewania
i chustek na głowę

=  nadzwyczajnie tanio. =

Czysto srebrne
~zegarki

rcmonlarows
i łańcuszki S i

sprzedaje 
po jak najtańszych cenach

ę . f e r z k n s
Z a b o r s e .

Gospodarstwo
składające się z 50 mórg pszen
nego pola, 10 mórg łąki i bu
dynków bez inwentarza ma 
z wolnej ręki do sprzedania po 
bardzo przystępnej cenie.

Kto? powie redakeya »Straży« 
w Lublińcu, uL Garnczarska 43.

£ * o s r *o d a rs tw o
7. 2 domami (przednim i tylnym) 
7 pomieszkań, sklep, chlewy 
i 3 morgi dobrej roli, dla rze 
źnika bardzo wygodne, mam 
zamiar z wolnej ręki sprzedać 
W płata według umowv.

Bliższych wiadomości udziela 
Ludwig Korus W Szopienicach, 

u). Poprzeczna (Querstr.) 8.

Posiadłość
moja w J a m n ic a c h ,  powiat 
pszczyński, składająca się z 14 
morgów roli i z drzewianego 
zabudowania, mam z wolnej 
ręki do sprzedania. Zgłoszenia 
przyjmuje F r a n c . C h r o s te k  
w  R c ż d z J e n iu ,  ul. Kowalska 
(Schmidtstr.) u Buczka.

Ł ad n e  kupno .
Z a  IOCO m k . i wyżej mo

żna sobie kupić d o m  z ogrodem 
owocowym, wielkim chlewem, skle
pem I piwnicą. Bardzo wygodna 
posiadłość dla handlarzy lub na 
interes pojazdowy. W artość 
13000 marek. Doćnód z domu 
rocznie 780 mk. Hypoteka na 
długie lata.
Piotr Brandt w Mikuiczycaoh,

handlarz kartofli.

S demy
z piekarnią i masarnią w obwo- 
dz e praemysłowem z zyskiem 
7°/o i więcej są natychmiast do 
sprzedania. W płaty 5—8000 mk. 
Pewne hypoteki.

Bliższych wiadom. udziela
Lorenz Kaspras w Bogucicach.

!> G M
katolik, 25 la t 

'ISK5U s ta ry , z zaw o d u  
Kórmk z G Śląska poszuk. dla 
braku znajomości na tej drodze 
in n y  Uczciwe, skromne dzie- 
L U IS J . węzyny od 20—24 lat, 
które mają zamiar wstąpić w 
związek małżeński, zechcą swoje 

jO rerty wraz z fotografią nade
słać pod znakiem .Szczęściar 
do ckspedycyi .Górnoślązaka.. 
Dyskrecya rzecz honorowa.

Od i-go 4. 1905 poszukuję

f o o n f
Niemki katoliczki do 6 - letniego 
chłopca. Musi miec pozwolenie 
(patent) na udzielanie począt
ków. T akie pożądana znajo
mość kroju i szycia.

Pensya roczna 300 mk. i wolna 
podróż. Zgłoszenia przyjmuje

Moszczeńska,’
W latrowo p. Wongrowltz

(Posen).

18-letnia panna z G. Śląska, 
która ukończyła kurs przygoto
wawczy (niemiecki) do semina- 
ryum nauczycielek, poszukuje 
do Austryi lud do Księstwa Po
znańskiego do polskiego domu 
miejsca jako

feona  -WB.
(do przyswajania dzieciom ję
zyka niemieckiego). Łaskawe 
zglosz, do eksp. .Górnoślązaka* 
w Katowicach pod lit. W, CL U.

dwupiętrowy z 7 pomieszkaniami 
i wielkim ogrodem owocowym, 
na którym można dcm postawić, 
5 minut od nowego targowiska 
i kopalni Konkordyi jest przy 
wpłacie 1000 marek z powodu 
przeprowadzenia się z 'w o lne j 
ręki do sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje
August Prekowski

S ł a r c  2 a h r z e ,  Paulstr. 4.

masywnie bu
dowany z sto
dołą, chlewem 

i 8 morgów roli vj R e łk u  jest
natychmiast do sprzedanie, 

Bliższ. wiadomości udzielają
Jan Ti.omtilka w B elku

p. Czerwienka 
i W alenty  N aw ro tb  w Załężu.

DOM
z kuchnią ludową przy targo
wisku je st z powodu wypro
wadzenia tanio do sprzedania. 
Wpłaty 6000 marek.

jp a w c! £ n d ig a  
Bytom GŚ., ul. Klukowicka3.

D O R !
z 4 pomieszkaniami (kuchnia 
1 pokój 1 mam zamiar z wolnej 
ręki sprzedać.

F r a n c i s z e k  D u b ie l 
G w ó zd ek  pod Zabrzem

Samouczki.
Elementarz polsko-niemiecki

do  p rędk iej n auk i czy tan ia , p isan ia  i rozm ow y po  n ie 
m iecku  po  30 fen., z p rzesy łką  35 fen.

60 fen., „ 70 fen.
9 °  fen., „ 1,00 mk.

Samouczek polsko-niemiecki
najlepsza  m e to d a  do n au czen ia  się czytać, p isać  i m ó 
w ić po  n iem iecku  w trzech  m iesięcach  bez pom ocy  
nauczyciela .

Kurs I. 1,80 m k., z p rzesy łk ą  2,00 mk.
„ TI. 3,60 m k., „ 3,90 mk.

P ow yższe dzieła prosim y zam ów ić

w  k s i ę g a r n i  „ € £ n s o ś l ą s a ! ? a “  w  j a ł o w i c a c h .

smr Rysunki H
jako też

wszelHie instalacye
dom owych połączeń z nową 

k a n a l iz a c y ą  
w Siemianowicach-Laurahucie

w y k o n u j e  t a n i o

J. jRrajuszek
S ie m ia n o w ic e

in teres budowniczy i biuro techniczne.

Żelazne p iece
Wujopalne (irlandzkie)

oras w szelkie in n e  g a tu n k i ż e -  
a z n y c h  p l e c y  ma zaw sze w 

największym wyborze n a  składzie

S. Idrzeszinski
dawnie] J jje l 

K a t o w i c e ,  ul.Grundmannal
Telefon nr. 209.

   i i a s y w n ie
p w M  zb u d o w a n y  U O M

dwu piętrowy o 15 pomieszkaniach i ze skle- 
«Bw. pem do sprzedania. Cały dom urządzony jest

na restauracyę, znajduje się w pobliżu kopalni 
w nowym okręgu przemysłowym na Górnym Śląsku. Oprócz 
tego znajduje się jeszcze drugi dom o pięciu pokojach ze ślicz
nym ogrodem. Na tym samym numerze jest jeszcze 24 budo- 
wisk. W płaty potrzeba 6000 marek. Bliższe szczegóły poda 
na żądanie admmistracya .Górnoślązaka* nr. 5 0 0 .

DOM
liówy, masywnie budowany, w 
Mikołowie przy ul. Pszczyńskiej 
z przyległemu chlewami i sto
dołą wraz z 2 pobudowiskami 
mam zamiar przy zaliczce 9000 
marek od zaraz sprzedać.

J. Wyleżoł w Mikołowie
Kohlenmesser.

D O M  0 trzecb izbach z ku- 
U U IT I cłiniami, piwnicami i 
chlewami oraz z dwoma morg.
pola je s t do sprzedania.

J a n  H o c h u ł w Brzezince
pod Wesołą.

Z powodu zwinięcia mego 
interesu mam

sklep
do wynajęcia oraz

urządzenie sklepowe
do sprzedania, W  poniedziałki, 
czwartki i soboty sprzedaję to
wary, dopóki zapas starcz}'.

J ó z e f  K uppiers
Za w a d z ie  9S .

I

' f  lank ludowy ©j
ąj w  Raciborzu Y
$  ol. Pan ie ń sk a  0 a|. Pan ie ń sk a  9

przyjmuje wkładki szczędnośd zacząv'szy od jednej
W wysokości, płacąc od nich W

w  ^°/° *a wypowiedzeniem ćwierćroczntm ^
yjjj 5 7*7* za wy po- biedzeniem miesięcznem ^
Hf 5 °/* *4 w y p o w ied z en ie m  trz y d n io w e m ;
Hf udziela pożyczek *<a weksle przy  ćwierćrocznej odpłacie 
ca", dziesiątej części po 5°/»

.  Kt0 otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako
W  członek.
W  . Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i Hf
y /  Świąt; godziny kasowe od 8—13 przed poi. i  od a do
^  S popołudniu. W

B y  osięgnąć obrót wielki, sprzedaje 
jeszcze taniej niż dawniej.

W izystlde moje zegarki są starannie obciągnięte i  na mi-
Z ,  £  5 lat piśmienna
° ? aw7 nie żadnej, bo to, coby się podobać

nie miało, p rzy jm u j z powrotem i zwracam pieniądze. Trzeba

f kt ? t oć |n ,dno>•Obie szkodzi. Zamówienia i podziękowania codziennie nadchodzą.

Zegarki czysto srebrne
męskie kluczykowe lub 
rem., z złotemi brzega
mi cylindry na 6 kamie* 

j ni lepsze 10 mrk.

Zegarki niklowe
po 5,40 1 8,00 marek.

Z eg a rk i *  M atką B oską
Piękne>, tyUto lcp*ze, na 10 kamieni z złotem brzegami po ta  i 14 mk.

Ł ań cu szk i
*>50,a^7 5 °m ^ ’ ** feny8ów. n ik lo w a n o  po i,oo, 1,25,

Czysto złoto ślubne obrączki
8 karat. (333) stęplowane sprzedaję tanio i rzetelnie.

Mój najnowszy 1500 flustracyi bogaty cennik
h a r ^ I ? ’ laAcusz!“ . biżuterye, także skrzypce, flety, klarnety, 
harmoniki, o raz^noie, brzytwy różne artykuły galanteryjne

lemu darmo i franko.'

Mm D aneck i, Miejska Górka,
G firch o n , B z . P o s e n .

palm  in
najlepsze m asło  roślinne 

Najlepsi* de gotowania, Oszczędzi się 60*/. 
sfflitenli 1 pieczenia. , capraeo. masła.

B a n k  lu d o w y
w K ró lew sk ie j Huole na  G. SI.

uL templa nr. 8 I piętro
udziela

p otyczek  na w ek sle ,
a płaci od złożonych pieniędzy:

4 od s ta  za półrocznem wypowiedzeniem,
J*/» od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,

3 od sta za tygodniowem wypowiedzeniem.

Oszczędności przyjmuje się Jut od I marki
począwszy aż do dowolnej wysokości.

Od pieniędzy wpłaconych w pierwszych trzech 
dniach miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, 
odwożonych w dniach od 4"g°—ló-go za pół miesiąca. 
Bank Jest otwarty od 8—12 przód poi. I od 2—4 po poi.

Świeży kołacz § krepie
p o lec a  w  k a żd y  targ

E d w a r d  R e s t e l ,  Katowice, ul. Grundmanna 34.

f
Górnoślązakom
zw ied zającym  Kraków

polecam mój

chrześciański dom gościnny.
Najwygodniejsze noclegi I wyborna 
tania kuchnia w każdjrm czasie.

Dziękując za dotychczasową łaskawą pa- 
| f  mięć proszę i nadal mnie odwiedzać i kreślę 

z poważaniem
Jan C hlipalski

K r a k ó w ,  Rynek kleparski I. 16.

Nakładem i czcionkami sGórórnoślązaka«, sp. w.yd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach.


